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Czarne chmury 
na nieboskłonie inwalidzkim.

Jednym  z najpow ażniejszych problem ów społecz­
nych, k tó re  pozostawiła państw om  do rozw iązania w ojna 
Światov.a, to  kw estja  inwalidzka. U  n a s  natychm iast 
zrozum iano doniosłość tego  problem u. Jeszcze w  lutym  
1917 powstalje przy b. tym czasow ej Radzie S tanu  K ró ­
lestw a Polskiego —  Sekcja  Opieki, k tó ra  zaraz po prze­
wrocie politycznym, tj.w  ilstopadzie 1918 r. odpowiednio 
zreorganizow ana wchcdzi w sk ład  M inisterstw a Spraw  
W ojskowych w  W arszawie. Głownem je j  zadaniem  sta je  
się rozwiązanie problem u inwalidzkiego. P o  opracow a­
niu tym czasow ych przepisów o zaopatrzeniu inwalidów, 
zorganizow ała Sekcja Opieki na  całem  te ry to rju m  P a ń ­
s tw a  polskiego z w y jątk iem  b. zaboru prusk iego  ekspo­
zy tury , k tó rych  pierwszem zadaniem  było zbadanie p re ­
ten sji licznych rzesz dziko zdemobilizowanych żołnierzy 
do zaopatrzen ia  inwalidzkiego. P ra c a  by ła  ciężka. Już  
z n a tu ry  dzikiej dem obilizacji wynikło, iż cały  szereg 
jednostek  nie posiadało wogóle żadnych dokumentów, 
stwierdzaja.cych służbę w ojskową, a  cóż dopiero mówić 
o dowcdach, określających  związek przyczynowy mię­
dzy1 kalectw em  i  służbą wojskową.

M yślą przew odnią opieki państw ow ej nad  inw alida­
mi, rozw iniętej z in ic ja tyw y rządu, k tó ry  nie m iał żad­
nych w tym  k ierunku tradycy j, było to , aby  okalecza- 
lego inwalidę zwrócić społeczeństwu, ja k o  w spółpracu­
jącego obyw atela. S tosownie d o  tego  n ie  ograniczył się 
rząd  do drobnych  zasiłków inwal;dzkich, lecz zajął się 
również leczeniem i doleczaniem, protezcwaniem , szkole­
niem  czyli reedukacją, tudzież opieką społeczną nad 
inw alidą w  najsżerszem  tego  słow a znaczeniu:.

Cala ta  działalność rządow a nie była ustaw ow o u re­
gulowana. Dopiero ustaW a z  dn ia  18. m arca  1921. poz. 
195. Dz. U st. N r. 32, 1 unorm ow ała zaopatrzenie inw ali­
dów w ojennych z  ich rodzinami, jako też  zaopatrzenie 
osób, pozostałych po inw alidach woj., wzgl. po poległych 
lub  jz ra riy ch  w skutek  służby wojskowej. U s ta w i ta , b y ­
ła  owocem w spółpracy zorganizow anej w  Związkach 
inwalidzkich rzeszy inwalidzkiej i  czynników państw o­
wych, t,  j.  R ządu i  Sejm u. Aczkolwiek nie zaspokoiła 
o n a  wszystkich słusznych żądań  inwalidzkich, m ogła s ta .

nąć godnie obok innych europejskich u staw  inw alidz­
kich, uchw alonych po  w ojnie św iatow ej; p rze s iąk n ę la  
duchem naw króś nowoczesnym, zm ierz iła  zasadniczo do 
stw orzenia  d la  inwalidy podstaw  egzystencji i p rzygoto­
w ania go do pracy  d la  siebie, Swoich urjb lłższych  i  spo­
łeczeństwa.

U staw a może być ty lko  podstaw ą akcji państwowej, 
k tó re j wyniki zależą wyłącznie cd sposobu je j  w ykony­
wania. Rząd bowiem może w ykonywaniu u staw  z ak re ­
ślić szersze lub d aśn ie jsze  granice. Rozporządzeń e w y­
konawcze do ustaw y  inw alidzkiej z 1921 roku, ogłoszo­
no  dopiero w  dw a la ta  potem, bo w  1923 roku  1 nie 
w szystkie postanow ienia ustaw y wprowadzono w  życie. 
To też  c rg a rizac je  inwalidzkie przez szereg la t m usia- 
ły  dom agać się s ta le  w ykonania  przepisów ustaw y  w  ca­
łe j m ierze i  n ie  dopuszczać do uszczuplania już raz  u zy ­
skanych  upraw nień.

S ta ran ia  r ra s  inwalidzkich o p tp ia w ę  by tu  o fia r 
wojennych, znalazły dopiero .pełne zrozumienie i popar­
cie przez Rządy, kieru jące ra w ą  państw ow ą od maja, 
1926. inw alidzi, ja k o  byli żołnierze, zw racali się z pei- 
r.em zaufaniem  do  rządów  żołnierskich i znajdow ali zro­
zumienie ich potrzeb. W e 'wszelkich dzedzinach, w  k tó ­
ry ch  było to  możliwe czy to  w  dziedzinie leczenia, szko 
lenia, koncesyj i  ł .  p., znajdow ali inwalidzi, wdowy i s’c 
ro ty  w ojenne po maju: 1926, pełne poparcie. •

Ogólno —  św iatow y kryzys w strzym ał jednak  od 
1929 roku  szczere dążenia Rządów pom ajowych do po­
praw y by tu  o fia r wojennych. W tro sce  o podtrzym anie 
całokształtu  życia gcsptodarczeg/, m uszą Rządy czynić 
g igantyczne w prost w ysiłki d la  u trzym ania równowag’ 
budżetowej. K onsekw encją tego  są  oszczędności budże 
towe. Inw alidzi w ojenni odrazu  docenili swój obowiązek 
poniesieira  pew nych o f ia r  n a  rzecz Skarbu  Pańatw a. 
celem u trzym an ia  równowagi budżetowej a ’o dom agali 
się, by  te  o fia ry  kryzysowe były równom iernie rozłożane 
na w szystk :ch obywateli, p rzy  n,nieżytem uw rględnienu  
położenia gospodarczego poszczególnych w a r s w  społe- 
cz(eństwa.

O dtąd jednak  spada na ofiary w ojenne grom  po g ro ­
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mie. N aprzód  now a ustaw a inwalidzka z dnia, 17. 3. 1932, 
ogranicza dotychczasowe świadczenia n a  rzecz inw ali­
dów, wdowy i  sie rc ty  w ojenne i  stanow i w stęp  do pó­
źniejszych dotkliwych ograniczeń. N astępnie  skom ercja­
lizowanie sprzedaży wyrobów tytoniowych, pozbawiło ty ­
siące o fia r w ojennych korzyści, w ynikających z uzyska­
nych daw niej koncesji.

Najdotkliw sze jed n ak  ciosy zadało inwalidom, wdo­
wom i sie rc tcm  w ojennym  Rozporządzenie Prezydenta  
R zplte j z dn. 28.10 .1933. Pozbaw ia ono z  dniem 1. 4. 1934. 
zupełnie re n ty  inwalidów I. i I I . ka tegorji, t .  j .  inw ali­
dów o 15— 24% -w ej niezdolności zarobkowej, różniczku­
je  inwalidów, wdowy i  s ie ro ty  w ojenne, dzieląc ich na 
o fia ry  z a rm ji polskiej i z a rm ji zaborczych, pozbawia 
re n ty  niek tóre  k a tegcrje  wdów niżej 50 la t, o raz  obniża, 
w szystkie re n ty  o 10% , prócz r e n t inwalidów W ojska 
Polskiego.

Pozbawienie re n ty  dwóch najniższych k a teg o rji in ­
w alidzkich je s t  nieszczęściem d la  tychże. Inw alidzi tycb 
dwóch ka teg o rji stanow ią 1/3 część ogółu inwalidów 
woj. Uwzględnić przytem  należy, że w  rachubę wchodzi 
ty lko  stopień niezdolności zarobkowej, p c z js ‘a jący  
w  związku przyczynowym  ze służbą wojskową, podczas 
gdy s ą  liczne w ypadki, że w  ty ch  dwóch najniższych 
ka tego rjach  mieszczą się inwalidzi o znacznie wyższej 
niezdolności zarobkowej (n . p. inw alida o  75%  niezdol­
ności zarobkow ej, u  k tó rego  kom isja  rew izyjna określi­
ła  ty lko  20%  niezdolności zarobkow ej, pozostającej 
w związku ze służbą w ojskową, t. zw. częściowy zwią­
zek przyczynow y). T a  olbrzym ia rzesza inwalidów (prze­
szło 50.000 osób n a  ogólną liczbę inwalidów wojennych, 
obejm ującą 121.000 osób) m a  być z dniem  1. 4. 1934, 
pozbawiona zupełnie re n ty  inwalidzkiej, a  przecież s ą  to 
najbiedniejsze, przeważnie bezrobotne w arstw y społe­

czeństwa, d la  k tó rych  te  drobne, do tąd  przez nich pobie­
ran e  ren ty , stanow ią niejednokro tn ie  jedyny środek 
utrzym ania. N ie należy tych  nieszczęśliwych za  jednym  
zam achem  pozbawiać głównego, a  n iejednokrotnie i  je ­
dynego źródła utrzym am a. —  S praw a ta  b y ła  w  o s ta t­
nich tygodniach przedm iotem  ob rad  n a  zjazdach inw a­
lidzkich. W zruszającem  i w prost rozb ra ja jącem  było sły ­
szeć, ja k  najciężsi inwalidzi oświadczali gotowość o fia­
row ania  części sw ej re n ty  n a  to , by  tym  kolegom dwóch 
najniższych k a tego rji nie odbierano ren ty , a  Skarbowi

P aństw a  mimo to  zapewniono konieczne oszczędności. So­
lidarność rzeszy inwalidzkiej uw ydatn iła  się w  ty c h  dy­
skusjach, jak o  piękny i  doniosły owoc blisko 15-ietnie,; 
współpracy organizacyjnej.

Niesłusznem  je s t  też  i  wysoce krzywdzącem  różnicz­
kowanie inwalidów, wdów i  s ie ro t w ojennych na  pocho­
dząca z  b. a rm ji zaborczych i  a w ojska  polskiego, w zględ­
nie form acji polskich. W  15 la t  po  odzyskaniu niepodle­
głości, po nadludzkich niejednokro tn ie  w ysiłkach dla 
za tarcia  g ran ic  dzielnicowych, o raz z lan ia  całego tery- 
to rju m  państw ow ego i  całego społeczeństw a w  jedną 
całość, w  czasie ogłaszania  ogrom nych kodyfikacji, zm ie­
rzających  do  zunifikowania całego ustaw odaw stw a i  zer­
w ania z ustaw am i zaborczemi, n ag le  dla' celów li ty lko  
fiskalnych  m ąci się tę  doniosłą ideę państw ow ą, w pro­
w adzając podział m iędzy obyw ateli n a  tych , k tórzy  s łu ­
żyli w  a rm jach  zaborczych, a  tych , k tórzy  służyli w  fo r­
m acjach  polskich.

Również i  krzyw da, w yrządzona n iek tórym  katego- 
rjom  wdów  wojennych, k tó rych  pozbawia się ren ty , nie 
d a  się usprawiedliw ić. Osoby te  są  przeważnie zdane zu ­
pełnie na tę  ren tę , k tó ra  stanow iła ich główne, a  dz’s:aj 
przeważnie 'jedyne źródło utrzym ania. P racy  w  czasie 
szalejącego bezrobocia nie znajdą, jn, wówczas sk u tk i po­
zbawienia. ich re n ty  m ogą się okazać w prost k a ta s tro fa l­
ne.

O rganizacje inwalidzkie n a  zjazdach uchwaliły róż­
ne wnioski, k tó re  umożliw ią Rządowi pow strzym ać wpro­
wadzenie w życie tych  krzyw dzących postanow ień rozpo­
rządzenia P re ry d en ta  Rz. P. z  28. 10. 1933, p rzy  rów  
noczesnem przeprow adzeniu w  inny  sposób oszczędno­
ści budżetowych, koniecznych d la  u trzym an ia  rów now a­
gi budżetow ej, stanow iącej jed n ą  z podstaw  naszego 
stanow iska m ocarstw ow ego n a  zew nątrz  i  w ew nątrz.

Żywić należy nadzieję, że Rząd, k tórem u dobro m  
walidów, wdów  i siero t w ojennych nigdy  nie było 'obo­
jętne, a  k tó ry  od m a ja  1926, tlał ju ż  wiele dowodów, że 
rozwiązanie problem u inwalidzkiego stanow i w śród wie 
lu zagadnień państw ow ych jed n ą  z pow ażniejszych Jego  
tro sk , znajdzie pełne zrozum ienie d la  dotkliwych 
krzywd, k tó reby  w ynikły z powołanych wyżej postano ­
wień rozporządzenia P rezyden ta  R zplite j z 28. 10. 1933, 
i  przeprow adzi izmianę tychże (postanowień w duchu 
wniosków organizacji inwalidzkich. D r. T. M.

Z krwi tych i tych inwalidów...
D roga do  grobu „Nieznanego żen ierza"  wiedzie obok 

pom nika Księcia Józefa  Poniatowskiego.
T ak  je s t  w  istocie i je s tto  jak iś  dziw ny przypadek, 

że chcąc wieniec złożyć n a  grobie „Nieznanego żołnie­
rz a "  należy oddać w  drodze te ż  hołd symbolowi pamięci 
bohatersk ich  wysiłków polskich żołnierzy, k tórzy  dla 
Polsk i krw aw ili i  ginęli pod obcym i sztandaram i.

T ak a  ju ż  je s t  n ieste ty  n asza  h a rd a  h istoryczna rze­
czywistość porczbiorow ej Polski — że w  m undurze W oj 
sk a  Polskiego m ożna było dopiero walczyć po wielkiej 
trag ed ji w alk d la  Polski w  m undurach  a rm ji obcej. To­
też  slusunie się dzieje, że w  pięcie dla prochów  żołnierza 
pwlskiego, k tó ry  m iał szczęście walczyć w  m undurze w oj­
ska  polskiego, jednoczy się te ż  nierozerw alnie cześć dla 
tych , k tó rych  przeznaczeniem  było walczyć d la  Polski 
pod obcymi sztandaram i.

P cd  cbcym i sz tandaram i — lecz z duszą przepojo­
n ą  patrjo tyzm em  dla  w łasnej narodow ej spraw y!

W  obcych m undurach  —  lecz z  św iadom ą nadzieją 
i w ew nętrznym  przekonaniem , że  walczy się pośrednio 
o spraw ę Polski.

To przekonanie, t ę  w iarę  pieczętował i  znaczył żoł­
nierz polski porozbiorowy ofiarnym  śladem  krw i, na  wo­
jennych  szlakach wszystkich pobojow isk św iata, począw­

szy  cd  krw aw ej epepei w ojen napoleońskich, poprzez 
historyczne śc;eżki N iepodległościowych w alk  w szyst­
k ich ujarzm icnych  ludów obu półkul, —  do  dzicjowo- 
brzemiennyFch zm agań  w ojny europejskiej, k tó ra  w re ­
szcie i  Jemui dała  pełne spełnienie w. postaci w skrzeszo­
nej, wclnejj, N iepodległej Polski.

Bo też  w izja wielkiego Wieszcza N arodu , k tó ry  
w yprorokow al Z m artw ychw stanie Polsk i w w ielkiej w o j­
nie narodów , s ta ła  się w  w ojnie europejskiej m etylko 
w ytęsknicną nadzieją, lecz p raw ie >— że świadomem 
Objawieniem. Bo choć zak u ty  w  obcy m undur, choć 
skoszarow any pod obcy sz tandar, żołnierz polski wieaziat 
i czuł, że, z raszając sw o ją  krw ią pobojow iska św iata, 
rzuca jednocześnie posiew pod przyszłe wskrzeszenie 
w łasnej państwowości.

N iejedno przeszedł ten  polski żołnierz w  obcym  m un­
durze. —  Niejedno więcej, aniżeli każdy inny  żołnierz 
przecierpiał. Bo obok fizycznych cierpień, przechodził on 
całą  ska lę  i  m oralnych poniżeń i  udręki. I  cóżby gó 
w  tych  podwójnych cierpieniach podtrzym ywało, gdyby 
n ie  u k ry ta  nadzieja  i świadomość, że to  w szystko nie 
idzie n a  m arne, że z ty ch  wielkich zm agań  z  ty ch  o fia r 
krwi, pow stanie jego  w łasne (państwo, pow stanie P o l­
ska.
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Z  trudui naszego i  znoju. —  Z polską p ieśnią na 
u stach  w racały kom panje pułków galicyjskich, s tac jono ­
w ane na  W ęgrzech, w  Czechach i  rdzennej A uscrji — 
z codziennych ćwiczeń do koszar.

Polska pow stanie, by  żyć —  z ty m  śpiewem  dały 
się wagonować „m arszowe kom panje1* tychże galicy j­
skich pułków, w ysyłane n a  różne fro n ty  Łojowe.

Jeszcze dziś byli podchorążowie —  „jednorocznia- 
cy“ tychże pułków  z tkliw ością w spom inają te  ,,chóry 
jednoroczniackie", k tó re  polskie pieśni patrio tyczne  p re­
zentow ały oficjalnie n aw et p rzy  C. K . uroczystościach 
urzędowych, n aw et w  dniu  urodzin... cesarza.

W pamięci naszej u tkw ił ch a rak te rystyczny  epizod 
ta k  w iernie cdzw ierciadlający ówczesny s te n  duszy pol­
sk ich  żołnierzy w  a rm ji austrjack ie j.

Lwowski 30 p. p. au strjack ie j, chwilowo skoszaro­
w any na  W ęgrzech, został po wypędzeniu R osjan  z G a­
lic ji i  K ongresów ki przeniesiony do Zamościa. Podcho­
rążow ie t .  zw. „jednoroczniacy" 3 kompaniji zostali 
umieszczeni razem  w  trzech  w agchach  kolejowych. Po 
praw ie —  że całonocnym  „chórze" pieśni polskich, s ta ­
jenny n a  baczność i  in tonujem y „Jeszcze Polska", a  ko­
lega d y rygen t z  dum nym  uśm iechem  w skazuje n a  sz tan ­
d a r  raredow y, u tw ierdzony u  drzw i wagonu. „P rze jeż­
dżam y w łaśnie g ran icę w ęgiersko - ga licy jską"  w oła 
k toś. N aszym  (wiwatom w tó ru ją  koledzy z dalszych 
dwóch wagonów. Po chwili stw ierdzam y, że i  tam  wy­
wieszono narodow e chorągwie.

N a  pierw szym  posiłkowym  p rzystanku  nie d a je  nam  
ju ż  wysiadać „w a rta  honorow a". W iem y ozem to  pa­
chnie. S tw ierdzam y też, że z  naszych dum nych chorągwi 
zostały  ty lko  drzewcowe k ikuty .

Posiłek  skończony. .— N am  nie  dano  n ic  do zjedze­
nia. Fcc iąg  rusza. N asza  „ w arta  honorow a" z,ostaje nam  
przydzielona do w agonu z karab inem  u  nogi i  bagnetem  
n a  karab in ie . Jesteśm y  więźniami! N a następnym  po­
s to ju  zostajem y przez „oficera dn ia" wezwani do poda­
n ia  spraw ców  tego  narodowego interm ezzo. Oczywista, że 
nie znalazł się ten  trzy n as ty  i  też  k a ra , jak o  zbiorowa 
nie m ia ła  w iększych dla, n a s  konsekwencji.

Oto, ja k  w yglądała  dusza żołnierza polskiego w ob­
cym  m undurze.

F a k t  powyżej podany (ży je  d o tąd  jeszcze część 
uczestników  tego  epizodu) zupełnie n ie  je s t  odosobnio­
ny, czego chyba najlepszym  dowodem s ą  form acje 
i arm je  polskie, stw orzone z  w ziętych do niewoii żołnie­
rzy  polskich b. a rm ji au strjack ie j we Włoszech, F ranc ji 
i  Rosji.

P o lska  zm artw ychw stanie! T e m yśli nu rtow ały  d u ­
szę ty ch  żołnierzy w  obcych m undurach. To też  dziś 
chcąc tych  w łaśnie żełnierzy - inwalidów staw iać poza 
innym i (rćżn iczkując inwalidów w ojennych), w yrządza 
się m ora lną  krzyw dę n ietylko zainteresow anym , ale

równie w ielką polskiej ra c ji stanu . T e j w ielkiej rac ji 
stanu , k tó ra  zesta la  zaczarow aną niety lko  w  tęsknocie, 
ale i  czynach całych pokoleń porozbicrowej Polski.

J e s t  praw dą, że jak ieś  dziejowe fa tu m  stygm atyzow a- 
ło żołnierzy polskich n a  szczęśliwych i  m niej nieszczęśli­
w ych bojowników o tę  sam ą w spólną spraw ę. A le czy 
dziś, gdy  t a  w spólna sp raw a  s ta ła  się rea ln ą  zdobyczą 
wszystkich ty c h  żołnierzy, —  czy dziś godzi się nadać 
tem u w ykcszlcwionem u kaprysow i dziejowemu, jak ieś 
rea lne  piętno zasadniczej, h istorycznej ra c ji s ta n u !?  
Czy n ie  należałoby raczej w łaśnie d la  te j  w ielkiej naszej 
rzeczyw istości państw ow ej, skorygow ać to  nieszczęsne 
dziejowe fa tu m  do gramie zupełnej niw elacji te j  h is to ­
rycznej niesprawiedliwości! I  głosić wszem  i  wobec, — 
„że i  z tych  żołnierzy - inwalidów pow stała  Polska".

W ielka praw da dziejow a zasadza się ostatecznie 
i w  końcu r<a bezwzględnej sprawiedliwości dziejowej. 
Jak ież w ięc Ważne przesłanki, —  jak ie  więc ważniejsze 
powody m ogą usprawiedliw ić fak t, że w  15-lecie W skrze­
szenia państw a, (daje się wielkiemu, odłamowi społe­
czeństwa, k tó ry  krw aw ił d la  Polsk i pod obcym sz ta n ­
darem, p rezent w  rodzaju  pasow ania go  n a  obyw atela 
drugiej klasy.

Przecież ta  p raw da  dziejow a m usi każdem u się 
uzmysłowić w  niezbitym  fakcie, że żołnierz polski, w ał­
czący w  obcej a rm j Wielekroć więcej przecierpiał od żoł­
nierza, k tó ry  m iał szczęście walczyć w  polskim  m undu­
rze i  ped  iwłasnym, polskim  sztandarem . A  chyba każdy 
przyzna, że niem a a rm ji polskiej penad  tych , k tórzy 
ty lko  z powodu g ran icy  swego wiekuj walczyli z  poboru 
w  a rm jach  zaborczych. Bo czy woglóle is tn ie je  jak iś 
spraw dzian d la  u sta len ia  procen tu  jpatrjotyzm u tych  
i  tych  żołnierzy?

To też  żołnierze polscy w ielkiej Wojny dom agają  
się spraw iedliw ej c te n y  ty ch  dzie jtw ych  przesłanek 
i  faktów .

Trudno! T ak i był les Folaków  w  czasach porcz- 
biorowych. Z  tern m u si się każdy  pogodzić.

O tę  w ielką w ojnę prosiły  przecież całe pokolenia. 
I  t a  w ielka w ojna d a ła  nam  Polskę.

N ic też  dziwnego, że inwalidzi z te j  w ielkiej wojny 
św iatew ej r.ie m ogą znieść poniżenia, te j  pogardy , gdy 
s 'ę  ich s ta w ia  na. d rug im  stopn iu  zasługi żołnierskiej 
i narodow ej. I  jeś li ju ż  los dziejowego fa tu m  ich  srodze 
pokrzywdził, to  n ik t niem a praw a krzyw dę tę  mnożyć 
w  nieskończoność.

I  choć to  pokrzydzenie, wewnętrznie, ich  dotknąć 
n ie  może, skoro w  zupełności spełnili sw ój obowiązek 
narodow y, to  jed n ak  dom agają  się' inwalidzi wojenni 
u trzym an ia ich rów noupraw nienia też  n a  zew nątrz, bo 
dom aga się tego  sprawiedliwość i  p raw da dziejowa.

N ie litości, lecz sprawiedliwości dom agają  s ę  inw a­
lidzi w ojenni. II. S.

Zjazd Przewodniczących Związków Żyd. inwal. Wdów i Sier. Wojen.
W sobotę, dn ia  16. grudnia  ub. r. odbył się w  W ar­

szawie, w  sali Żyd. Tow. Krajoznawczego, przy ul. K ró ­
lewskiej 51, Z jazd  Przewodniczących w szystkich Związ 
ków żyd. inwalidów, wdów i  s ie ró t woj., wchodzących 
w  sk ład  Z jednoczenia Z. Ź. I . W. S. R. P.

P rzy  nader licsnym  udziale kierownikólw poszcza- 
góinych związków, oraz  reprezentan tów  w ładz m inister- 
ja lnych , otw orzył zjazd  o godzinie 11-te j przedpoludniem 
Prezes Zarządu  Głównego, Kol. J .  Bachner, w ita jąc  
przybyłych n a  zjazd pp. Radcę K rzaczyńskiego z ram ie- j 
n ia  M inisterstw a Skarbu, p. N aczelnika Łosia z ram ienia | 
Iżby  Skarbow ej w arszaw skiej, o raz  p. Bęczkowsk ego, 
k ierow nika Izby Skarbow ej warszaw skiej, ja k  również 1 
d e lega ta  L egji Inw. W . P. w  osobie Gener. Sekr. te jże ! 
organizacji p . Leona W ierchowicza, oznajm iając zara- j

zemi, że w  dredze telefonicznej uspraw iedliw ili niem oż­
ność uczestniczenia w zjeździe pp. W icem inister Ja s trzęb ­
ski, L y ie k tc r  Fclsk iego  Monop. T y t. Jp. pułk. K onia 
z powodu zajęć służbowych, o raz  Naczelnik Świerczewski 
z Min. Opiek Spcł. z powodu obłożnej choroby. Odczy­
tan o  ponadto  cały  szereg te legram ów  i p ism  pow ital­
nych, a  m iędzy innem i od D yrek to ra  P aństw . Monop. 
Spirytusowego, p . K ujsk;ego oraz  od Prezydjusn W ydzia­
łu W ykonawczego Zarządu  Gł. Związku Inw. Woj. 
R. P.

Z jazd  uchw alił następnie  wysłać te leg ram y  hołdo­
wnicze do  F an a  P rezydenta  Rzeczypospolitej, p. M arszałka 
Piłsudskiego, o raz  p. F rem je ra  Jędrzejew icza, poczem na- 
s tą p ło  ukcnsty tucw an ie  się prezydjum  Zjazdui, de  k tó ­
rego  w eszli: ja k o  przewodniczący kol. P rezes Bachner,
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jak o  zastępcy przewodniczącego P rezes R ady Nacz. kol. 
D r. Scherm ant, o raz  wiceprezesi Żarz. Gł. kol. Schw arz 
i D r. T. Molkner, a  jak o  (sekretanze kol. D. T ha le r i L . 
Ratz.

Z ram ien ia  władz m in isterja lnych  p rzyw ita ł zjazd 
R adca  Min. Skarbu  p. K rzaczyński, k tó ry  oświadczył, iż 
rozum ie rozgoryczenie inwalidów, wywołane zinianą 
ustaw y  o zaopatrzeniu o fia r Wójt i  zdaje  sobie w  zupeł­
ności spraw ę z  atm osfery , w śród jak ie j  ob raduje  obecny 
zjazd, a to li dek re t odnośny podyktow any je s t  konieczno- 
śd a m i państwowem i. P rzepisy now e są  ty lko  przejścio­
we i  będą w przyszłości przyw rócone do p ierw otnej tre-

N astępnie F rezes Zarządu  Głównego kol. B achner 
w dłuższym  referacie  przedstaw ił tre ść  rozpora. P rezy ­
denta  Rzeczypospolitej z dn ia  28 października 1933, po­
zbaw iającego p raw a do zaopatrzen ia  inwalidów dwóch 
najniższych kategorji, o raz  pew nych (kategorji wdów 
woj., k tó re  d o tą d  o trzym yw ały ren tę , w skazując na  
szkodliwe skutk i, o raz  rozgoryczenie, ja k ie  to  rozpo­
rządzenie wywołało w śród  szerokich rzesz inwalidzkich. 
W swoim obszernym  i  rzeczowym wywodzie podniósł 
kol. Bachner, że przewidziane tern rozporządzeniem zróż­
niczkowane inwalidów, na inwalidów z a rm ji polskiej 
i  a rm ji zaborczych i  to  obecnie w 15-cie la t  po  odzy­
skaniu  Niepodległości, je s t  wysoce krzywdzące d la  tych, 
k tórzy  krw aw ili n a  fro n tach  w  a rm jach  zaborczych, by 
kosztem  ich życia  i zdrowia wywalczyć Niepodległość 
Polski. ’

R e fe ren t wskazuje na  fak t, że niedawno tem u  in ­
walidzi woj. spełnili chlubnie swój 'obowiązek wobec 
Państw a, sk ładając —J acz z najwyższym  wysiłkiem  — 
ofiarę  n a  rzecz Pożyczki N arodow ej, przyczem  mówca 
w yraża  nadzieję, że Najw yższy czynnik Państw ow y je ­
szcze w  te j spraw ie nie przemówił i  n ie  pozwoli na 
krzywdzenie tu k  blisko Mu sto jących  b. wojskowych, 
o fia r wojny. R e fe ra t sw ój kol. B achner zakończył ape­
lem  do obecnych przedstaw icieli w ładz państw ow ych, by 
ci byli (wyrazicielami goryczy  i a tm osfery  'pełnej bólu 
obecnego zjazdu i  by czynniki m iarodajne uchyliły 
krzywdzące postanow ienia nowego dekretu .

W  dyskusji nad  powyższym refe ra tem  przem awiali: 
kol. R y tte rm an  (P ińsk ), K oltin (P rzem yśl), S ie ro ta  (S ta ­
nisław ów ), G rohm an (Jaw orów ), H offm an (Horoden-

k a ) , H engeltraub  (Ł ódź), Ju ta n  (W ilno), T raum an 
(W arszaw a), G oldstein (D rohobycz), Rozenblat (J a ro ­
sław ), D r. Miolkner (K raków ), W einrath  (Lubaczów), 
M oszkowski (W ilno), M gr. F riedm an (Żółkiew), 
S trau ss  (M ielec), S auerstrom  (W adowice), G erstner 
(Nowy l a r g ) ,  H aberm an (B iały stok ), D yr. Tannen- 
baum  (Rzeszów ), D r. S cherm an t (K raków ), Grunc- 
w ajg  (L ublin), Juden freund  (K ałusz), B aszkir (G rod­
no), Lewkowicz (C hrzanów ), B raun  (G orlice), Engel - 
berg  (Euczacz), Bloch (T arnów ), F reides (U strzyki 
D olne), C o ttdank  (S anok), W illm an (N adw orna), Hai- 
pern  (B orysław ), K astner (T u rk a ), K linger (K u ty ), 
Lew ites (Klopyczy ńce), R a tz  <Lwów), T,haler (K raków ), 
R einbach (N aro l M iasto), Schild (Ja s ło ), Szmerkowicz 
(Nieśwież),, Szmulewicz (Kieląe) i  inni.

W szyscy dyskutenci w yrażali w barw nych słowach 
rozgoryczenie, jak ie  w śród inw alidów  i  wdów r.a teren ie 
poszczególnych związków wywołało o sta tn ie  rozp. P re ­
zydenta  R. P . w  spraw ie (rent, dom agając się usunięcia 
tych  krzyw dzących ogół o fia r woju zm ian w  zaopatrze­
niu, b y  jak n a jp ręd ze j uspokoić rozpacz do tkniętych  o fia r 
wojennych.

D yskusja  powyższa o  przebiegu w prost dram atycznem  
i w  atm osferze najwyższego bólu i  napięcia, ja k ie  się 
udzieliły w szystkim  przem aw iającym  w  dyskusji, s ta ła  
jed n ak  n a  w ysokim poziomie rzeczowym, a  zarazem  w y­
kazyw ała zrozum ienie dla, po trzeb  państw ow ych. T o  też 
mówcy bez w y ją tk u  uznali potrzeby P ań stw a  za  obyw a­
telsk i obowiązek, dom agając  s ię  jednak  rozłożenia ofiar 
n a  rzecz równowagi budżetowej |na (wszystkich obyw ate­
li P ań stw a  i na  wszystkie k a tego rje  ludności k ra ju , j e ­
śli zaś  chcdzi o  ofiarę, p rzypada jącą  n a  inwalidów, do­
m agali sę  spraw iedliw ego rozłożenia ty ch  o fa r  —  o  ile 
one s ą  stanow czo nieuniknione —  p a  wszystkie ofiary 
w ojenne bez w zględu n a  to , z jak ie j a rm ji pochodzą, 
bez niszczenia pew nych k a teg o rji (w czasie ta k  ciężkiego 
kryzysu.

W śród poważnego n a s tro ju  g jazd  uchw alił cały 
szereg rezolucyj, k tó rych  tre ść  poniżej umieszczamy, 
w yrażając ponadto  pełne uznanie 5 podziw d la  Zarządu 
Głównego Zjednoczenia Z. Ż. I .  W. S. R. P. za  pełną 
poświęcenia i  energ ji obronę interesów  inwalidzkich, 
poczem późną nocą zjazd zam knięto.

R E Z O L U C J E
uchwalone na zjeździe przewodniczących Związków Żyd. Inwal. Wdów i Sier. Wojen. R. P. 

odbytym w Warszawie w dniu 16, XII. 1933 r.
1) . Z jazd  przewodniczących Związków Żyd. Inwal., 

Wdów i  Sier. W ojen. R. P., odbyty  w W arszawie, dnia 
16. XII. 1933 r. stw ierdza jednom yślnie ogrom ną go­
rycz  szerokich rzesz inwalidzkich z  powodu zam ierzo­
nego rozporządzeniem  P an a  Prezydenta  Rzeczypospolitej 
z dn. 28. X. 1933 r. zróżniczkowania o fia r wojen, na  
ofiary  z a rm ji zaborczych i  po lsk iej w  15-cie la t  po od­
zyskaniu  Niepodległości, o raz  pozbawienia zaopatrzenia 
I. i  II. ka tego rji inwalidów, jakotież (pewnych kategorji 
wdów wojennych.

Zjazd odczuwa to jako wielką i bolesną krzywdę, 
wymierzoną zwłaszcza Iw czasie tak ciężkiego kryzysu 
i bezrobocia tembardziej, że ofiary wojenne nie przebo­
lały jeszcze ciężkiego ciosu, jaki je dotknął przez sko­
mercjalizowanie sprzedaży wyrobów tytoniowych.

2) . Zjazd docenia w całej pełni zamierzenia Rządu 
w kierunku utrzymania równotaagi budżetowej i prze­
prowadzenia W tym celu redukcji budżetowych, a tern 
Samem obowiązek także i inwalidów, wdów i sier. wo­
jen. do poniesienia pewnych ofiar; Zjazd wyraża jednak 
Swe przekonanie, że te oszczędności, które muszą być po­

czynione, w inny być rozłożone w  rów nej m ierze n a  
wszystkich obyw ateli P aństw a, a  nie do tykać wyłącznie 
jednej z najnieszczęśliwszych k a teg o rji obyw ateli P ań ­
stw a, ja k ą  są  inwalidzi w ojenni i  pozostali.

3) . Z jazd stw ierdza, że o fia ry  konieczne w  obliczu 
potrzeb P aństw a , k tó re  p rzypada ją  n a  inwalidów wo­
jennych, powinny być tak że  rów nom iernie rozłożone na 
w szystkich inwalidów, w*dowy i  siero ty  wojenne, a  n ie  
dotykać w  wyższej mierze lub w yłącznie pew nych kate- 
g ó rji o fia r wojennych.

4) . Zjazd zwraca się do Rządu, aby skorzystał 
z upoważnienia, przewidzianego ustępem 3-cim, znowe­
lizowanego art. 71. ustawy (uwal, i uchylił w drodze 
rozporządzenia Rady Ministrów ustęp 1. 1 2. tegoż 
artykułu.

5) . Zjazd domaga się od Sejmu, Senatu, oraz Rzą­
du, aby uchyliły odnośne postanowienia rozporządzenia 
P ah a  P rezyden ta  R. p . z dn. 28. X. 1933 £., różniczku­
jące wdowy po inwal. 1 poległych «  a rm ji zaborczych 
i a rm ji po lsk iej i  pozbaw iające zupełnie re n ty  wdowy 
wojenne, upraw nione do tąd  do zaopatrzenia.
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6) . Z jazd je s t  żywo zaniepokojony fak tem , że w  c ią ­
gu osta tn ich  2-ch la t  ograniczenia budżetowe dotyka ją  
w  niepom iernie w ysokim  stopniu  o fia ry  w ojenne i  to  
ta k  co do świadczeń pieniężnych, co do  koncesji, ja k  
i w  dziedżinie lecznictwa i  opieki społecznej, co mogło­
b y  w yw ołać wrażenie, jakoby  Państw o zam ierzało uchy­
lić s ię  od  obowiązku opieki n ad  sw ym i najw ierniejszy­
m i synam i, k tórzy poświęcili siwe życie i  zdrowie dla 
w skrzeszenia N iepodległej Rzeczypospolitej.

7) . Z jazd stw ierdza z ubolewaniem  w ielką krzywdę, 
wyrządzoną o fiarom  wojennym  przez o sta tn ie  zarządze­
n ia  w ładz skarbow ych w  dziedzinie koncesji monopolo­
wych, k tó re  w  m yśl u s taw y  inWal. m a ją  być n adaw a­
ne  wyłącznie ofiarom  w ojennym  i  w yraża  nadzieję, że 
Rząd znajdzie jednak  jak iś  ekw iw alent d la  ryrow nania  
krzyw dy tym , w yrugow anym  z egzystencji inwaiidom- 
koncesjonarjuszom .

8) . Z jazd  w yraża  przekonanie, że w  obliczu r e o r ­
ganizacji państw ow ych monopolów uwzględni się przy 
nadaw aniu wszelkiego rodzaju  hurtow ni monopolowych 
w  pierw szym  rzędzie inwalidów, wdowy i  siero ty  wojen­
ne, o raz  ich oiganizacje.

9) . Z jazd  stw ierdza w ielką krzywdę, wyrządzoną 
przez M inist. C pieki Społecznej szerokim  rzeszom  inw a­
lidów w ojennych przez niedopuszczenie przedstawicieli 
inwalidów do kom isji m in iste rja lne j, przeprow adzającej 
rew izję  aktów .

Z jazd  dom aga się, aby  a k ta , dotyczące inwalidów, 
uznanych czasowo, by ły  w  nadzw yczajnej m in isterja lnej 
kom isji n a ty ch m iast załatw iane, ja k  również, by w te j 
kom isji zasiadał n ie  jeden  lekarz, ale dw óch lekarzy, 
w  tem  jeden  lekarz  wojskowy, a  nad to  przedstawiciel 
inwalidów wojennych.

Zjazd stw ierdza, że kom isja  m in is te rja ln a  p rzy  prze­
prow adzaniu kontro li a k t rew izyjnych, postępuje  zbyt 
rygorystycznie wobec inwalidów, kw estjonując związek 
przyczynowy ze s łużbą wojskową, mimo dokum entów  
urzędowych i  prawom ocnych orzeczeń u s ta la jących  i  żą ­
da jąc  now ych dowodów, k tó rych  większość inwalidów 
nie może (po upływ ie przeszło 15-tu la t  ju ż  dostarczyć. 
Wobec tego  Zjazd dom aga się, ab y  decyzje, kw estionu­
jące a k ta  rew izyjne by ły  w ydaw ane ty lko  po bardzo do 
kładnem  rozw ażaniu i  po uprzedniem  w yzyskaniu facho ­
w ych opinji wojskowo - lekarskich, gdyż dotychczasowe 
decyzje w  większości w ypadków  ro b ią  wrażenie, że 
spraw y te  s ą  rozpa tryw ane  ty lko  pod k ą tek  fiskalno- 
adm inistracy jnym  bez należytego uwzględnienia czynni­
ków fachow ych wojskowo - lekarskich.

Z jazd  stw ierdza, że 60-cio dniow e term iny, z ak re ­
ślane inwalidom  w ojennym  do uzupełnienia dowodów — 
co do Związku przyczynowego cierpienia ze służbą w oj­
skow ą —  są  zby t k ró tk ie  i dom aga się za k re ś la n a  co- 
najm n iej jednorocznego czasokresu w  tak ich  spraw ach.

10) . Z jazd  dom aga się, a b y  do opracow ania nowych 
in stru k c ji lekarskich d la  inwalidzkich kom isji rewizyj- 
n o  - lekarskich i  Irtwal. K om isji Odwoławczych, dopu­
szczono przedstaw icieli organizacji inwalidzkich, względ­
nie zasiągnięto opinji tychże.

11) . Z jazd p ro testu je  przeciw  odebraniu p raw a  do 
pracy  inwalidom  od 65%  U tra ty  zdolności zarobkowej 
w  zwyz i  dom aga się znowelizowania odnośnego a rtyk . 
rozporządzenia Prezydenta, R. P . z dn . 28. X. 1933 r.

Zjazfd dom aga się zm iany a r t .  59. rozporz. Prezy­
d en ta  R. P. iw ty m  kierunku, że n a  każdych 50-ciu ro ­
botników  i  pracowników należy zatrudnić  jednego inw a­
lidę, n a  75-ciu 2-ch, z a ś  n a  każde 100 3-ch inwalidów.

12) . Zjazd dom aga się uspraw nienia działalności 
Najwyższego T rybunału  Adm inistracyjnego, gdzie sk a r­

g i o fia r w ojennych za legają  la tam i. P rzy  te j  sposobno­
ści Z jazd w yraża  nadzieję, że władze skarbow e będą 
przyjm ow ały tezy  zapadłych ju ż  w yroków  N. T. A. za 
podstaw ę sw ych następnych  decyzji i  orzeczeń.

13) . Z jazd  stw ierdza z  ubolewaniem, że wszelkie wy­
siłki Z jednoczenia Związków żydow skich Inwalidów, 
W dów i S ierót W ojennych R. P. w  kierunku stw orzenia 
w spólnej p latform y działan ia wszystkich organizacji in ­
walidzkich nie doprowadziły do pozytywnego rezu lta tu , 
co w  konsekw encji stw arza niepow etow aną szkodę mo­
ra lną  d la  całokształtu  sp raw y  inwalidzkiej.

14) . Z jazd  w ydaża pełne zaufanie i  podziękowanie 
kierownictwu Zjednoczenia Związków Żyd. Inwal., Wdów 
i Saer. W ojen. R. P . z a  dotychczasow ą odpowiedzialną 
pracę i  w yraża  życzenie, aby  ta k  zasłużeni d la  ogółu 
inwalidów wojennych i  pozostałych —  działacze s ta li 
się Vi czynników m iarodajnych  szczęśliwymi wyraziciela­
mi wszelkich postulatów  o fia r wojennych w  kierunku 
uchylenia ostatn ich  rozporządzeń, godzących w  podsta­
wę bytu  najwierniejszych, aczkolwiek najbiedniejszych 
obyw ateli P aństw a.

Utrata prawa do renty przez in­
walidów poniżej 25% niezdolności 

od 1. IV. 1934 r.
W związku z  a r t .  71. ustaw y  z dn ia  17. III. 1932, 

r . (E>z. U. R. P. N r. 26, pcz. 238) w  brzm ieniu Rozpo­
rządzenia P rezyden ta  R. P . z dn. 28. X. 1933 r. (Dz. 
U. R. P . N r. 86,. pca. £69) przerachow ują obecnie 
Izby Skarbowe a k ta  inwalidzkie i  w ydają  inwalidom 
z u t r a tą  zdolności zarobkow ej poniżej 25%  w  związku 
ze służbą w ojskow ą rezolucje, zaw iadam iające ich 
o w strzym aniu im  zaopatrzen ia  gj dniem  1. kw ietnia 
1934 r .  T e rozulucje  odmowne s ą  o p arte  na, przepisie 
ustaw y i  wnoszenie przeciwko nim  odw ołań n ie  może 
zmienić postac i rzeczy, skoro  dan y  inw alida posiada fa k ­
tycznie m niej, niż 25%  niezdolności zarobkowej.

W spraw ie te j czynimy jeszcze s ta ra n ia  n a  terenie 
Sejmowym i u  Rządu o zm ianę odnośnego postanow ie­
n ia  i  nie trac im y  nadzieji, że w  ty m  k ie runku  uzyska się 
ustępstw a.

W noszenie odwołania je s t  w  tych  w ypadkach rów ­
nież i  z tego powodu bezcelowe, że skoro  dan y  inw alida 
uzyska procent inw alidztw a ponad  24 proc., w tedy  n a ­
byw a au tom atycznie prawo do zaopatrzen ia  inwalidzkie­
go. Skoro bowiem R efe ra t Inw alidzki p rześle Izbie S kar­
bowej w yciąg z orzeczenia K om isj i  rew iz.-lek w y­
dany  w  związku ze sta ran iem  s;ę /o dalsze zaopatrzenie, 
względnie w sku tek  sk a rg i n a  pogorszenie, a  dan y  w y ­
ciąg będzie stw ierdzał przynajm niej u tra tę  25 proc, zdol­
ności zarobkow ej z związku ze służbą w ojskowa, w tedy 
Izba Skarbow a przyznaje  autom atycznie  danem u inw a­
lidzie zaopatrzenie, jak o  dalsze, mim o zaistn iałe j przed­
tem  przerw y i  n ie  wniesienia rek u rsu  n a  rezolucję, 
w strzym ującą ren tę  (od 1. IV. 1934 r .  —  Zrozumiałe, że 
term in  tego  dalszego zaopatrzen ia  będzie zależny od 
wniesienia podania do R efera tu  Inw alidzkiego o p rzy­
znanie dalszego zaopatrzeń,a, w zględnie od  wniesienia 
prośby  o przedstaw ienie inw alidy K om isji rewiz.-lek. 
z powodu pogorszonego stan u  zdrowia.

W spraw ach  tu  omawianych, należy się zatem  za­
stosow ać do powyższego, gdyż wniesienie odwołania nie 
prowadzi do celu, a  spow oduje ty lk o  w ydanie przez Min. 
Skarbu odmownego resk ryp tu , odpow iadającego powyż­
szemu przepisowi ustaw y.

1 R o zp o w szech n ia jc ie  „ In w a lid ę  Ż y d o w s k ie g o "  !
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Utrata prawa do renty przez 
niektóre wdowy woj. od 1. IV. 1934

W  m yśl a r t .  19. u staw y  z dn. 17. I II . 1932 (Dz. U. 
R. P. N r. 26, poz. 238) w brzm ieniu Rozp. P rezyden ta  
R. P . z dn. 28. X . 1933 r. (Dz. U . R. P, N r, 86, poz, 
669), tra c ą  praw o do zaopatrzen ia  od  dnia 1. kw ietnia 
1934. r . wdowy po  poleg łych  i  zm arłych z b. a r in ji za ­
borczych, k tó re:

1) N ie przekroczyły 50-tego roku  życia;
2) n ie  u traciły  więcej niż 66 i  2 /3%  zdolności za­

robkowej, co m usi być stw ierdzone przez lekarza powiat, 
wzgl. m iejskiego;

3) n ie  posiadają  dziecka poniżej la t  15-tu, względ­
nie dziecka bez względu n a  wiek, pobierającego zaopa­
trzen ie  sieroce n a  podstaw ie ustaw y  inwalidzkiej.

W dowy, k tó re  przekroczyły 50-ty rok  życia, lub 
u trac iły  w ięcej n iż  66 i  2/3%  zdolności zarobkow ej na  
sku tek  sta łe j słabości cielesnej, stw ierdzonej przez le ­
k arza  pow iat, lub  p csiad a ją  na u trzym aniu  dziecko p o ­
niżej la t  15-tu i  w  ty m  o sta tn im  w ypadku przedłożą za ­
świadczenie urzędu  gm innego, potwierdzone przez S ta ro ­
stw o Pow., stw ierdzające, że poza r e n tą  wdowią n ie  m a­
ją  innych źródeł dochodu — m a ją  praw o do zaopatrzę 
n ia  w  w ym iarze 60%  re n ty  zasadniczej zupełnego inw a­
lidy zależnie od m iejsca swego zam ieszkania. —  Wdowy 
aaś, k tóre  n ie  są  w  posiadaniu powyższych w arunków , — 
m a ją  praw o do zaopatrzen ia  od d n ia  1. IV . br. w  w y­
m iarze 30;% re n ty  zasadniczej jeś li m a ją  dziecko, pobie­
ra ją c e  zaopatrzenie na  podstaw ie ustaw y  inwalidzkiej 
bez w zględu n a  w iek; a zatem, wdowa, k tó ra  m a dziecko 
pobierające zaopatrzen ie  dalsze z  uw agi n a  sw ą choro­
bę, lub uczęszczanie do szkół publicznych, lub dokształ­
cenia się zawodowego —  zachow uje praw o do  sw ego za ­
opatrzen ia  po dniu  1. IV . b r. do czasu/ term inu  zaopa­
trzen ia  sierocego.

W dowy zaś, k tó re  nie posiada ją  żadnego z powyż­
szych w arunków  tra c ą  praw o do zaopatrzen ia  z dniem 
1. IV. 1934 r. —  do czasu zaistn ien ia  warunków , prze­
widzianych ustaw ą, zezw alających n a  pobieranie zaopa­
trzen ia  wdowiego.

Zastrzeżenia  powyższe m a ją  ty lko  zastosow anie do 
wdów po zm arłych, zaginionych i  poległych z a rm ji b. 
państw  zaborczych, a  n ie  m a ją  zastosow ania do wdów 
po zm arłych, zaginionych i po ległych z  w ojska polskiego 
lub fo rm acji polskich (n . p. L egjony).

Z uw agi n a  podniesione tu  m om enty  ustaw ow e, je s t  
bezoeloWem wnoszenie odw ołań przez wdowy, k tórym  
Izby Skarbow e odm aw iają (zaopatrzenia od 1. IV. b. r., 
a  k tó re  n ie  posiada ją  naprow adzonych tu  w arunków  
ustaw ow ych do zaopatrzen ia  w  wymiarze; 30% , wzgl. 
50%  re n ty  zasadniczej, gdyż odwołanie tak iego  M inister­
stw o S karbu  d la  b rak u  podstaw y  praw nej nie będzie 
mogło uwzględnić.

W dowy, k tó re  tra c ą  praw o do  zaopa trzen ia  z dnien: 
1. IV . br. n abyw ają  to  praw o au tom atycznie z chwilą 
nabycia  jednego  z  w arunków  w yżej wyliczonych — 
a  to  n a  podstaw ie sam ej (ustawy inwal., a  f a k t  nie 
wniesienia odw ołania nie mja tu  żadnego wpływu/. W k a ­
żdym  razie, gdy wdowa, która) u trac iła  z  dniem  1. IV. 
br. praw o do  ren ty , po  pewnym  czasie kończy n. p. la t 
50, w inna wnieść prośbę do Izby Skarbow ej przed ukoń­
czeniem tego  wieku, o przyznanie  je j  re n ty  i  to  w  pod­
wyższonym wym iarze, albowiem Izby  Skarbow e sam o­
istn ie  zaopatrzeń  d la  tak ich  wdów przyznaw ać n ie  będą. 
T erm in  dalszego zaopatrzen ia  je s t  t u  uzależniony od 
czasu ukończenia przez d a n ą  wdowę 50 r .  życia, lecz 
w każdym  razie  należy  zastosow ać s ię  do  poprzedniej 
uwagi, d la  uniknięcia zażaleń. Je śli n a ty ch m iast wdowa, 
k tó ra  u trac iła  praw o do zaopatrzen ia  z (dniem 1. IV . br. 
uzyska np. dalsze zaopatrzenie d la  siero ty , w tedy  rów ­
nocześnie nabyW a prawto do re n ty  d la  (siebie n a  czas
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przyznanego zaop. sierocego, o eo również pow inna p ro ­
sić d la  uniknięcia nieporozumień. —< Przypom inam y, że 
wdowy, k tó re  tra c ą  p raw o  do zaop., a  jktóre z powodu 
choroby u trac iły  w ięcej n iż  66 i  2/3%  zdolności zarób 
kowej, w inne s ta ra ć  się o uzyskanie  odpowiednich św ia­
dectw  lek. pow., a  w  razie odmówienia hadania  danej 
wdowy przez lekarza pow., należy wnieść podanie do 
Izby Skarbow ej o polecenie odnośnem u lekarzow i po­
w iatowem u zbadania  danej wdowy.

Leczenie inwalidów woj.
W związku z  a r t .  43. ustaw y  inw al. z  dn. 17. III. 

1932 r. (Dz. U. R. P. N f. 26, poz. 238) yz, brzm ieniu roz­
porządzenia P rezydenta  R , P. z dn. 28. X. 1933 r.  (Dz. 
U. R. P . N r. 86, poz. 669) postanaw iającym , że inwalida 
z ogólną u t r a tą  zdolności zarobkow ej powyżej 84%  ma 
praw o do leczenia n a  koszt P ań stw a  w e w szystk icn  w y­
padkach chorobowych, bez względui n a  przyczynowy 
związek ze służbą wojskową, oraz, że przysługuje  mu 
praw o ubezpieczenia członków rodziny w  K asach  C ho­
rych, t.  j .  obecnie w  Ubezpieczalniach Społecznych na  
w łasny koszt z a  /opłatą, k tó re j wysokość u s ta li Mini­
s te r  Opieki Społecznej, przyczem  ogólna u tr a ta  zdolności 
zarobkow ej w  rozum ieniu w yż (powołanej ustaw y 
obejm uje u tra tę  zdolności zarobkowej; spowodowa­
n ą  uszkodzeniam i zdrowia, k tó re  [powstały lub u le­
g ły  pogorszeniu, n a  sk u tek  płużby w ojskow ej (a r t.  
5. !a. u s t. 3. pojwołanej u staw y) — opracow ało 
Min. Opieki Społecznej p ro je k t rozporządzenia w y­
konawczego, k tó re  u s ta la  zasady  ubezpieczenia rodzin 
inwalidów i  wysokość op łaty  za to  ubezpieczenie.

Min. Opieki Społ. w  zrozum ieniu faktu/ trw an ia  pe­
wnego czasu do w ydania obowiązującego rozporządzenia 
w  te j  spraw ie —  poleca, aby  Ubezpieczelnie Społeczne, 
nie czekając n a  ogłcszenie odnośnego rozporządzenia, 
przyjm ow ały do ubezpieczenia członków rodzin, inwal. 
wojen, z ogólną u tr a tą  zdolności zarobkow ej powyżej 
84%  —  usta la jąc  w arunki tego ubezpieczenia n astępu ­
jąco : i . i ,

Inwalidzi z u t r a tą  ogólnej zdolności zarobkow ej po­
w yżej 84%  m ogą ubezpieczyć w  K asach Chorych za* 
op ła tą  miesięczną w  wysokości 13.—  zł. za całą  rodzinę, 
tych  członków rodziny, k tórzy  nie podlegają  obowązko- 
wemu ubezpieczeniu n a  podstaw ie ustaw y z dn . 28. m al ­
ca  1933 r. o  ubezpieczeniu społecznem.

Ubezpieczeni członkowie rodziny m a ją  praw o jedy ­
n ie  do świadczeń, dotyczących leczenia w  gran icach  a r t .  
110 u s t. 1. p k t. 1. i  2. ustaw y  © ubezpieczeniu społecz­
nem, w  rozm iarze przewidzianym  sta tu to w o  d la  rodzin 
obowiązkowo ubezpieczonych.

Do zgłoszenia ubezpieczenia członków rodziny (a r t.
3.) n a  podstaw ie a r t .  43. inw alida w inien załączyć do­
wód, że  m a przyznaną ogólną u tra tę  zdolności zarobko­
w ej powyżej 84% , oraz  zaświadczenie, że członkowie ro ­
dziny, k tó ry ch  inw alida ubezpiecza, pozosta ją  n a  jego 
u trzym an iu  i razem  z nim  m ieszkają.

O płaty do ubezpieczalni w nosi inw alida miesięcznie 
z góry, najpóźniej do  10-go każdego miesiąca.

Obowiązek świadczeń leczniczych ze s tro n y  ubezpie­
czalni pow ataje za ra z  po zgłoszeniu ubezpieczenia 
i opłaceniu/ składki.

Ubezpieczenie gaśnie:
a )  z końcem  tego  m iesiąca, za k tó ry  opłacona zosta­

ła  sk ładka  ubezpieczeniowa za  życia  inw alidy;
1) n a  sku tek  śm ierci inw alidy;
2) n a  sk u tek  zm niejszenia % ogólnej u tra ty  zdol­

ności zarobkow ej poniżej 84% ;
b ) n a  sk u te k  pisem nego oświadczenia, złożonego 

ubezpieczalni o w ystąpieniu.
Inw alida, zgłaszający  ubezpieczenie członków rodzi­

n y  na  podstaw ie a r t .  43. zaciąga obowiązek ubezpiecze­
n ia  n ą  ok res  n ie  (krótszy, niż 6 miesięcy.

W  razie niepłacenia sk ładek  w  ciągu 2-ch miesięcy,
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członkowie rodzin inwalidów zc s ta ją  sk reślen i z listy  
ubezpieczonych. P rzy  ponownem  ubezpieczeniu skreślo­
nych członków rodzin, członkowie ci ty lko  w tedy  korzy­
s ta ją  z ponownego ubezpieczenia, gdy inw alida zapłaci 
składki za cały  czas od  chwili zaprzestan ia  opłacania do 
dn ia  skreślen ia  z listy  ubezpieczonych.

W łaściwe s ta ro stw a  zaw iadam iają i  in fo rm ują  na 
żądanie ubezpieczalni o istn ien iu  w arunków , upraw nia­
jących  do korzystan ia  z  ubezpieczenia.

Zaległe składki, śc iągane s ą  wedłług zasad, obowią­
zujących d la  ściągania  składek za  ubezpieczonych, na  
podstaw ie ustaw y  o ubezpieczeniu społecznem.

Od członków rodzin inwalidów wojennych, ubezpie­
czonych w  m yśl zasad  powyższych, ubezpieczalnie nie 
pobierają  dopłat, przewidzianych w  a r t .  *96. ustawy- 
o ubezpieczeniu społecznem.

Nr 1 i 2

Sprzedaż wyrobów tytoniowych.
Rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn. 

27. października 1933. r . o sprzedaży wyrobów ty tonio­
wych poda jem y do wiadomości w  dosłownem brzm ieniu:

A rt. 1. W yrobam i tytoniowemi, o k tó rych  m owa 
w  rozporządzeniu niniejszem , są  w yroby tytoniow e, słu­
żące d o  palenia, zażyw ania lub żucia.

A rt. 2. Sprzedaż w yrobów  tytoniow ych nie wymaga, 
z w yjątkam i, o k tó rych  m ow a w  a r t .  3., uzyskiworua ze­
zwolenia.

M inister Skarbu  może w  drodze rozporządzeń na­
k ładać obowiązek zgłaszania rozpoczęcia sprzedaży wy­
robów tytoniow ych, ja k o  też  i  obowiązek zaw iadam ia­
n ia  w ładzy skarbow ej o  zan iechaniu te j  sprzedaży.

A rt. 3. Nie wolno bez zezwolenia w ładzy skarbowej*
a )  prowadzić ulicznej sprzedaży wyrobów ty tonio­

wych, a  w  szczególności sprzedaży w  budkach, kioskach 
i  t .  p . ;

b ) sprzedaw ać wyrobów tytoniow ych w  pomieszcze­
n iach dworców kolejowych i autobusowych, o raz  w  in­
nych określanych  przez M inistra  Skarbu  zakładach lub 
m iejscach użytku  publicznego.

Zezwolenia n a  sprzedaż wyrobów tytoniow ych, 
o k tó re j m ow a w ust. 1„ m ogą być nadaw ane wyłącznie 
ty lko  inwalidom i  wdowom i  sierotom  p o  inwalidach, 
o raz w  w yjątkow ych przypadkach  innym  szczególnie d la  
P aństw a  zasłużonym  osobom jak o  to : uczestnikom  walk 
o niepodległość P aństw a, byłym  w ojskowym  i t. p.

A rt. 4. M inister Skarbu  m oże w  drodze rozporzą­
dzeń ograniczać prow adzenie sprzedaży wyrobów ty to ­
niowych w  określonej przez ,siebie odległości od punk­
tów  sprzedaży, w ym ienionych w  a r t .  3.

M inister Skarbu  je s t  upraw niony do w ydaw ania 
w  drcdze rozporządzeń przepisów, norm ujących  n ad a ­
wanie, cofanie i w ygasanie zezwoleń n a  sprzedaż wyro­
bów ty tan o w y ch , o  k tó re j m owa w  a r t .  3.

U praw nienia te  p rzysługu ją  M inistrow i Skarbu 
i w  sto su n k u  do zezwoleń (koncesy j), nadanych  przed 
wejściem w  życie Rozporządzenia niniejszego.

A rt. 5. M inister S karbu  może w  drodze rozporzą­
dzeń wydawać przepisy:

a )  ok reślające w arunki handlu  w yrobam i ty ton io­
wemi,

b ) norm ujące praw a i obowiązki sprzedawców w y­
robów  tytoniow ych co do  prow adzenia sprzedaży tych  
wyrobów w  poszczególnych rodzajach  przedsiębiorstw  
sprzedaży i  co do zaopatryw ania  się sprzedawców w  w y­
roby  tytoniow e.

A rt. 6. Sprzedaw ane być m ogą ty lko  w yroby ty to ­
niowe, w prow adzane do o b ro tu  przez przedsiębiorstw o 
. Polski Monopol Tytoniow y".

N ie wolno sprzedaw ać wyrobów ty toniow ych po ce­
nach  innych, aniżeli u sta lan e  przez M in istra  Skarbu.

A rt. 7. Przedsiębiorstw o „Polski Mionopol Tytonio­
w y" w prow adzać będzie do  o b lo tu  w yroby  tytoniow e

bądź za pośrednictw em  osób, z k tó rem i zawrze umowy, 
biorąc pod uw agę przedew szystkiem  osoby, wymienione 
w a r t .  3. u s t. 2.

A rt. 8. W ustaw ie z  dn ia  18. m arca  1932 r. o u tw o­
rzeniu państw ow ego przedsiębiorstw a „Poski Monopol 
Tytoniow y" (Dz. U. R. P . N r. 26, poz. ,240.) wprow a­
dza się zm iany następujące:

1) . a r t .  8. o trzym uje brzm ienie następujące:
„Ceny sprzedaży  wyrobów tyńtoniow ych u s ta la  Mi

n is te r Skarbu".
2) . w  a r t .  10. u stęp  pierwszy otrzym uje brzmienie 

następujące:
„M inister S karbu  może w  drcdze rozporządzeń 

‘ upraw niać Dyrekcję Poakiego M onopolu Tytoniowego 
i podległe je j  o rgana  przedsiębiorstw a do  załatw iania 
w  try b ie  postępow ania adm inistracy jnego  w  c h a rak te ­
rze władz i  o rganów  skarbow ych spraw, związanych 
z nadawaniem , cofaniem  i  w ygasaniem  zezwoleń (konce­
sji)  n a  upraw ę ty toniu, o raz  z prowadzeniem upraw y
przez osoby p ryw atne".

A rt. 9. Do koncesjonarjuszy  hurtow ej sprzedaży w y­
robów ty toniow ych, k tórzy  o trzym ali koncesje n a  tę  
sprzedaż przed  dniem  w ejścia  w  życie rozporządzenia 
niniejszego, stosow ane będą do dn ia  31. g rudn ia  1933. 
r . dotychczasowe przepisy praw ne; koncesjonariusze ci 
zachow ują przez te n  okres praw a i obowiązki, w ynika­
jące z ty ch  przepisów.

Z dniem  31. g rudn ia  1933 r. koncesje n a  hu rtow ą 
sprzedaż w yrobów  tytoniow ych, nadane przed wejściem 
w życie rozporządzenia niniejszego, o raz  praw a i  obo­
wiązki, z tych  koncesyj w ynikające, o ile na  mocy do ­
tychczasow ych przepisów praw nych wcześniej nie w y­
g asn ą  lub nie zostaną  cofnięte, w ygasają.

A rt. 10. U tra ta  przez dotychczasowych koncesjo- 
ra rju szó w  sprzedaży wyrobów ty toniow ych jak ichkol­
wiek upraw nień, w ynikających z dotychczasowycn prze­
pisów n a  jego podstaw ie w ydanych, n ‘e  d a je  koncesjo- 
narjuszom  praw a do odszkodowania an i innych roszczeń.

A rt. 11. W ykonanie rozporządzenia niniejszego po- 
rucza s ię  M inistrow i Skarbu.

A rt. 12. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie 
z dniem  1. listopada 1933 r.

Równocześnie tra c ą  moc obow iązującą postanow ie­
n ia  punktów  c), e) i  f )  a r t .  5. ustaw y  ,z dn ia  1-go czerw­
ca  1922 r. o  m onopolu tytoniow ym  (Dz. U. R. P . N r. 47, 
poz. 409.), o ile dotyczą wyrobów tytoniow ych, o k tó ­
rych m ow a w  rozporządzeniu niniejszem.

Zatrudnienie inwalidów wojennych 
w przedsiębiorstwach państw.

Ja k  się dowiadujem y, przedm iotem  uchw ał najb liż­
szego posiedzenia R ady M inistrów  m a być m. in . rozpo­
rządzenie o obowiązku zatrudn ian ia  inwalidów wojennych 
i wojskowych w  przedsiębiorstw ach państw ow ych. W e­
dług tego rozporządzenia przedsiębiorstw a państwowe, 
obowiązane będą zatrudniać n a  każdych 35 robotników  
i pracowników um ysłow ych jednego inwalidę z u tra tą  
ogólnej zdolności zarobkow ej od 15%  do  65% , spowo­
dow aną chorobą lub  kalectw em  n a  sku tek  służby w oj­
skowej.

Z arządy przedsiębiorstw  państw ow ych lub  m iejsco­
we kierow nictw a zakładów  p racy  ty ch  przedsiębiorstw , 
zobowiązani będą w  term in ie  dni 14, od chwili pow sta­
n ia  w arunków  uzasadniających  zatrudnien ie  inwalidy, 
przesiać w łaściwej publicznej in sty tu c ji pośrednictw a 
pracy  odpowiedni wykaz. Po o trzym aniu w ykazu miejsc 
w akujących d la  inwalidów, publiczna in sty tu c ja  pośred­
nictw a p racy , przesyłać będzie zarządom  państw ow ych 
przedssięborstw  l:s ty  kandydatów  z  pośród zarejestrow a - 
pych bezrobotnych inwalidów w ojennych. Z listy  te j bę­
dzie m usial odnośny zarząd  przedsiębiorstw a w ybrać
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i zatrudnić  w  term inie dwóch tygodni odpowiednią liczbę 
inwalidów. Rozporządzenie przewiduje, że rodzaj p rrcy  
poruczonej inwalidzie powinien uwzględnić s ta n  jego 
w ładz fizycznych, a  zarazem  odpowiadać kw alifikacjom  
zawodowym. P ra c a  inwalidy nie może być op łacana ni­
żej, niż p raca  innych osób, spełniających te  sam e czyn­
ności.

Rozporządzenie to  m a w ejść w  życie z dniem  ogło­
szenia.

Z życia organizacyjnego
PO SIED ZEN IE  PR EZY D JU ftT  ZARZĄDU GŁÓW­

NEGO ZJED N O CZEN IA  Z. Ż. I. W. S. R. P „ odbyło się 
w dniu 7. stycznia br. w  Krakowie, pod przewodnictwem 
kol. Prezesa Eachnera, przy w spółudziale P rezesa R 'd y  
Naczelnej kol. D ra  Scherm anta.

P rezes kol. P ach n er złożył obszerne sp raw ozdane 
z dotychczasow ej działalności Zarządu Głównego 
w wszelkich jeg o  dziedzinach, a  w  szczególności w  kie­
ru n k u  obrony  zagrożonych p raw  o fia r woj. w związku 
z rozp. P rezyden ta  Rzeczyposp., w prow adzającym  zmia­
ny w  ustaw ie inw alidzkiej, poczem w ysłuchano spraw o­
zdania kasowego sk arb n ik a  Zjednoczenia kol. D ra  Zan- 
kera.

Po obszernej dyskusji, w  k tó re j uczestniczyli Prezes 
R ady  N aczelnej kol. D r. L, Scherm ant, Wiceprezesi Z a ­
rządu  Głównego kol. D r. T. M olkner, H. Schw arz i J . 
Kraus, b . poseł kol. H eller, kcl. Dr. K. Z anker i  sek re­
ta rz  kol. D. I h a le r ,  posiedzenie zaakceptowało w  zu­
pełności wszelkie kroki p rezydjum  Zjednoczenia, poczy­
nione d o tąd  w  spraw ie usunięcia krzywdzących posta­
nowień, zaw artych  w  dekrecie Prezydenta  Rzeczyposp., 

co d o  ren t inwalidów i Wdów woj. Z arazem  posiedzenie 
P rezydjum  Z. Gł. usta liło  dalsze w ytyczne dla P rezy ­
djum  Zjednoczenia, jak o  linję działania w  powyższej
spraiwie n a  przyszłość.

N astępnie  p rzy jęto  do zatw ierdzającej wiadomości 
spraw ozdanie Zarządu  Głównego, o raz sprawozdanie k a ­
sowe, dokonując cdpowiedme zm iany w  budżecie Z je­
dnoczenia i  powzięto cały  szereg  uchwał w  spraw ach  za­
opatrzeniowych, koncesyjnych, finansow ych i  organiza­
cyjnych.

W A LN E ZGROM ADZENIE Z. Ż. I. W. S. W STKY.
JU  odbyło się w  dniu  14. I .  1934, w  sa li  B ursy żydow ­
sk ie j p ruy  licznym udziale czlnoków Związku. Z r  im ie­
nia Z arządu Głównego uczestniczył delegat ze Lwowa, 
kol. Leon R atz. Spraw ozdanie o  d^a ła lnośc i Związku 
za ro k  sprawozdawczy przedłożył przewodniczący kol. 
P fefferbaum , a  kasowe skarbn ik  kol. Benczer. — De­
legat kol. R a tz  wygłosił re fe ra t p rzedstaw iając spraw ę 
zmian w ustaw ie inw al. n a  podstaw ie dek re tu  P. Prezy­
d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 28. X. 1933 r ., o raz prze­
bieg Z jazdu  przewodniczących wszystkich Z. Ż. I. W . S., 
odbytego (w W arszaw ie w  dniu  16. XII. 1933 roku. Po 
przemówieniu R a tz a  Leona, zgrom adzeni udzielili abso- 
lu to rjum  ustępującem u wydziałowi i  przystąpiono do 
w yboru nowego Zarządu, w  sk ład  którego  weszli: pp. 
P fefferbaum  Leib, jak o  przewodniczący, Schindler Lipa, 
zest. przewodn. E enczer Leib, K ónigsberg Izydor sekret. 
H ackelsberg Izaak  A ron, Z uckerberg H erm an, R app 
Dawid, M aulbogat Samuel, Vogel H jnda, Scheck H endl , 
EJestman R y fk a  i Schor R ozalja. Do K om isji rewiz. w e­
szli: pp. Lów enthal Samuel, M orgenstern A lb ina i  R oss­
m an Samuel, ta do S ądu  polubownego: pp. Zwilling B er­
nard , W einbach A nna i K le inbart B erta . Zgromadzeni 
uchwalili uczcić dziesięcio leci kol. P fefferbaum a, p ia ­
s tu jącego  m andat przewodniczącego cd  10-ciit l a t  bez 
przerwy.

W A LN E ZGROM ADZENIE POW IATOW EGO KO­
LA  Z. Ż. I. W. S. W TARNOW IE, odbyło s ię  w dniu
4. II. 1934. F lzeb ieg  tego  zgrom adzenia podany  będzie 
w następnym  num erze.

W A LN E ZGROMADZENIE POW IATOW EGO KO ­
LA  Z. Ż. I. ;W. S. W CHRZANOW IE, odbyło się w  dniu 
4. II. 1934. Frzebieg tego zgrom adzenia zostan ie  poda­
n y  w  następnym  num erze.

Komunikaty
OBOWIĄZEK PRENUM EROW ANIA „INW ALIDY

ŻYDOWSKIEGO**. Przypom inam y, że Trzeci W alny 
Zjazd uphwalił, iż w szyscy inwalidzi, wdowy i  siero ty  
woj. c tcw  iązane są  nabyw ać w  przynależnym  Związku 
co miesiąc jeden egzem plarz naszego miesięcznika, wzgl. 
prenum erow ać tenże w prost w  naszej adm inistracji. P re ­
num eratę  roczną 2.—  zł., względnie półroczną 1.—  zł. 
należy przekazyw ać przekazem  pocztowym  albo n a  kon­
to  P. K O. Nr. 406.285. Zarazem  przypom inam y w szyst­
kim  Związkom, że pieniądze za nasze czasopismo należy 
bezwzględnie przesyłać na jd a le j do końca m iesiąca w  po ­
wyższy sposób.

ARTYKUŁY należy nadsyłać red ak c ji do 15 każde­
go miesiąca.

ZNIŻKI K O LEJO W E. Z arząd Główny kom unikuje: 
N ak łada  się ponownie na  wszystkie Związki obowiązek 
w ystaw iania zaświadczeń n a  zniżki kolejow e z ja k  n a j­
w iększą ostrożnością i  ty lko  w  wypadkach, szczegółowo 
na drukow anych zaświadczeniach wymienionych. Inw ali­
da otrzym ujący  zaświadczenie n a  zniżkę, m usi zarazem  
posiadać p rzy  sobie ważną książeczkę inw alidzka i w i­
nien ze zniżki korzystać  rzeczywiście w  ty m  celu, k tó 
ry  w  zaświadczeniu uwidoczniono. Jakiekolw iek naduży­
cia będą przez Z arząd  główny ja k  na jo strze j karane, 
gdyż nie można dopuścić do tego, aby  M inisterstw o Ko 
m unikacji w ytykało następnie , że Związki żyd. inwali­
dów w ydają zaświadczenia n a  zniżki kolejowe w niewła­
ściwy sposób.

ZW IĄZEK ŻYD. INWALIDÓW', WDÓW I SIEROT 
WOJ. W E LW OW IE wzywa swoich członków, aby  n a ­
tychm iast zapłacili zaległe w kładki. W razie nie w yrów ­
nania  w kładek do końca lu tego  J934  r. nastąp i u tra ta  
p raw  członkowskich. P o  tym  term in ie  Związek będzie 
interw enjow ać ty lko  d la  tych  członków, k tórzy  nie zale­
g a ją  z  w kładkam i. -

PAMIĘCI ZMARŁYCH KOLEGÓW
Inwalida wojenny A b r a h a m e r  I s s e r ,  

lat 52, członek Związku źyd. inwal. wdów 
i sier. wojen, w Krakowie, zmarł 14. X I. 1933 r.

Inwalida wojenny G o l d s t e i n  F e i w e l ,  

lat 45, członek Związku źyd. inwal. wdów 
i sier. wojen, w Krakowie, zmarł 20. I. 1934 r,

Inwalida wojenny F r a n k e l  J ó z e f ,  lat 58, 
członek Związku źyd. inwal. wdów i sier. woj. 
w Krakowie, zmarł 23. I, 1934 r.

C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !

Czytajcie „Inwalidę Żydowskiego"

Redaktor naczelny: Dr. T eod or M olkner. Redaktor odpowiedzialny: Jakób B achner
W ydaw ca: Zjednoczenie Związków żyd, inwal. w dów  i sierót woj. Rz. P. Druk. »Renaissance« Starowiślna 31


